
lwoyhł

W Y C H O D Z I W  P O Ł O W I E  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

p  R ED A K C JA  W E  L W O W IE DLICA ORMrANSKA L
^ U m e r o w a ć  m o żn a  : w  A d m in is tra c ji ,  w  Z a k ła d z ie  T ow . g im n .

9Q • A D M IN IS T R A C JA  p l a c  K A P IT U L N Y  L . 7.
' * Sokół* 1. 8 Ml. Z im orow icza  i w e  w sz y s tk ic h , k s ię g a rn ia c h .

p r e n u m e r a c y j n a : R o czn ie  P ó łro czn .
*ej8cowa bez p r z e s y łk i .............................................................. 1 z ł. 20 c t.  65 c t.

z p r z e s y ł k ą ...................................... * .  .  1 „ 30  » 70 „

P r z e d p ła t a  r o c z n a  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  p o d  o p a s k ą :
1 r s .  50 kop.

^•sjscowa
N u m er p o jed y n czy  bez p rze sy łk i 15 c t.

L I S T O P A D
1885

Do K ró les tw a  po lsk ieg o , L itw y , R osji .........................,  ’ ?
,  W . K s. P o z n a ń sk ie g o , P r u s  i N iem iec . . . . .  S “ a l * \  

k rajów  zw iązk u  p ocz t. E u ro p y  i S tanów  Z jed . A m eryk i 5 franków , 
in n y ch , p o d łu g  ta ry fy  poczt. -  — -------   «d o liczen iem  opakow ania  i td .

® wpływie gim nastyki na narząd oddechowy
napisał

Dr. Ż. K rów czyńsk i .

W ielka śmiertelność z chorób narządu oddecho­
wego nie oszczędzająca ani płci ani żadnego w ieku, 
Powinna zwrócić uwagę rodziców, opiekunów i tych 
W szystkich, którym  piecza nad młodem i dorastają- 
c®m pokoleniem je s t powierzana n a  środki zaradcze, 
Zapobiegające zbyt częstemu zapadaniu na choroby 
Narządu oddechowego, najczęściej trudnością dające 
się usunąć. Nieznajomość kardynalnych prawd hygie- 
oicznych je s t p rzyczyną, że troskę o własne i wy- 
ołiowanków zdrowie powierzam y opatrzności, zapomi­
nając o tern, że każda choroba je s t złem , które sami 
sobie sprowadzam y i że nie opatrzność nas karze ale 

sami ściągam y na się zasłużoną karę za nieuwagę, 
Za brak  troski o własne zdrowie. Że w w łasnych 
r ękach dzierżym y siłę, mogącą przedewszystkiem  
zttiniejszyć znaczną śm iertelność, że usiłując mogli­
byśm y zm niejszyć ilość przypadków chorob narządu 
°ddechow ego, będziemy się starali zaraz wykazać. 
I tu taj bardzo poważna ro la , p r z y p a d a  racjonalnie za­
stosowanej g im nastyce , k tóra istne cuda zdziałać może.

D la dokładnego zrozum ienia, musimy zaznajo­
mić czytelnika z narządem  oddechania i jego częściami 
sbładowemi. J a k  w iadom o,. narząd oddechania rozpo- 
Czyna się nozdrzam i, k tóre łączą się z jam ą gardła, 
W stępnie tw orzy k rtań  dalszą część składową narządu, 
t a zaś łączy się z tch aw icą , k tó ra w połowie wyso­

kości m ostka (płaskiej kości piersi w środku k la tk  
ułożonej) rozdziela się na dwie g a łęz ie , zwane oskrze­
lam i, zaopatruj ącemi każde płuco z osobna przewo­
dem; oskrzela zaś, rozgałęziając się na  coraz węższe 
przewody, tw orzą wreszcie bardzo drobniutkie oskrzelka, 
zakończone pęcherzykam i płucnym i. Począwszy od 
ujść nozdrzy a skończywszy na najdrobniejszych oskrzel- 
■kach je s t wyścielony cały przewód tan  zwaną błoną 
śluzową, utkaniem  tworzącem w ew nętrzne pokrycie 
nie tylko narządu oddechowego ale równie innych 
narządów ja k  n. p. przewodu pokarmowego. "Właści­
wością błony śluzow ej, jes t w ytw arzanie śluzu a prze­
znaczeniem jego je s t osłaniać błonę i chronić od bez­
pośredniego zetknięcia się z szkodliwymi czynnikam i 
często wraz z powietrzem do płuc wciąganymi. K rtań , 
tchaw ica, oskrzela i oskrzelka, są właściwie przewo­
dami a przeto podrzędną m ają rolę w sprawie odde­
chania , najważniejszą jednak  czynność spełniają pę­
cherzyki p łu c , w których  w ym iana gazów następuje. 
W  delikatnych ściankach pęcherzyków, przebiegają 
drobniuchne naczyńka krwionośne zwane włosowatemi, 
które doprowadzają źylną krew  zanieczyszczoną roz­
m aitym i składnikam i a przedewszystkiem obfitującą 
w kwas węglowy i odprowadzają naczynkam i tę tn i- 
czemi krew  utlenioną czyli oczyszczoną powietrzem 
wciągniętem . Cieniuchna błonka naczyń włosowatych 
i pęcherzyka, nie stoi na przeszkodzie w ym ianie g a­
zów, k tóra na  tern p o leg a , że w dychane powietrze 
udziela krw i tlenu i azotu a z wydechanem  powie­
trzem  wydzielam y parę wodną i  kwas węglowy, 
w które obfituje krew  żylna pęcherzyków płucnych.



86

Sprawa oddechania zależy od ruchów klatki piersio­
wej, która jak wiadomo tworzy jamę osłoniętą że­
brami i mostkiem z przodu i boków a z tyłu tworzy 
stos kręgowy oparcie dla żeber tworzących kabłąki. 
Pomiędzy żebrami, a właściwie w przestworzach ich 
znajdują się mięśnie międzyżebrowe, które wraz z mię­
śniami szyjnymi do kości klatki piersiowej się uczepiają­
cymi są dźwigniami dla klatki piersiowej , ją przy 
skurczu podnoszą ku górze i rozszerzają jej jamę a 
przy rozkurczu zwężają jej jamę. W pierwszym razie 
P J- Przy skurczu, wchodzi do rozszerzonych płuc po­
wietrze czyli wdechujemy j e , rozkurcz zaś zwężając 
klatkę piersiową, wypycha z płuc powietrze zużyte 
i tworzy lak zwany wydech. Dzielnie wspomaga płuca 
w tych ruchach, tak zwana przepona czyli mięsna 
przegroda między klatką piersiową a jamą brzuszną 
która pochylając się ku dołowi, rozszerza jamę pier­
siową a kurcząc się i podnosząc ku górze, pomaga 
innym mięśniom zmniejszyć objętości płuc i wypchać 
nagromadzone a zużyte powietrze. Oprócz wyliczonych 
mięsni, niepoślednią rolę mają mięśnie brzuszne które 
kurczeniem wypychają przeponę ku klatce piersiowej 
i zwężają pośrednio objętość jamy a bezpośrednio 
zbliżając z obu stron żebra do siebie w poprzecznym 
kierunku umniejszają wymiary klatki piersiowej. Aby 
ochronić powierzchnię płuc, od bezpośredniego styka­
nia się z wewnętrzną powierzchnią kości żebrowych, są
obie powierzchnie t. j. tak zewnętrzna powierzchnia płuc. 
jakoteź wewnętrzna żeber osłonięta surowiczą, bardzo 
gładką błoną zwaną opłucną, której obie powierzchnie 
ciągle się stykają, tak przy wdechu jakoteż wydechu-

0to Pobieżny szkic budowy płuc, który uzupeł­
nić musimy dodając, że płuca tworzą stożki z szeroką 
podstawą, zwróconą ku przeponie i z wierzchołkami 
szpiczastymi po nad obojczyk wystającymi.

Wyobraźmy więc sobie, że wdechujemy, wcią­
gamy powietrze , czyli, że przez skurcz mięśni szyjnych 
uczepiających się do obojczyka i żeber i tak zwanych 
piersiowych, z barku na klatkę piersiową przechodzą­
cych , podnosimy kl'atkę piersiową ku górze a równo­
cześnie zwiększamy objętość w wierzchołku klatki 
czyli w szczytach płuc, a przez mięśnie żebrowe, na 
całej powierzchni klatki piersiowej; następstwem tego 
działania mięśni musi być znaczne rozszerzenie klatki 
piersiowej, które tern będzie znaczniejsze, im niżej 
przy skurczu obniży się przepona, a skutkiem rozsze­
rzenia płuc rozrzedza się w płucach zawarte powie­
trze i zewnętrzne powietrze do wnętrza dróg odde­
chowych się dostaje. Powietrze to bogate °w tlen 
niezbędny do życia i obojętny dla ustroju azot, do­
stawszy się do pęcherzyków, utlenia czyli odświeża 
krew, udzielając jej tlenu niezbędnie potrzebnego do 
życia wszystkich tkanin. Tlen dostaje się do naczyń 
krwionośnych łatwo, bo w pęcherzykach jest oddzielony 
tylko cieniuchną błonką, przez którą ciało lotne z ła­
twością przechodzi i tu łączy się z ciałkami krw i, 
które krążeniem krwi przechodzą do najodleglejszych 
części ustroju i tutaj tkaninom go oddają. Podczas 
wydechu zupełnie inaczej rzecz się przedstawia, klatka 
bowiem piersiowa we wszystkich rozmiarach się zwęża, 
pęcherzyki płucne się kurczą a przez to powietrze na­
sycone parą wodną i kwasem węglowym z krwi źyl-

nej, wydostaje się z przewodu oddechowego na zewnątrz 
ając na uwadze budowę stożkowatą płuc, łatwo 

pojmiemy, że trudniej dochodzi powietrze podczas 
wdechu do szczytów płuc, aniżeli do ich podstawy 

p yw ze szczytów płuc jest równie utrudniony 
a ta właśnie okoliczność tłumaczy nam, dlaczego wiele 
c orob a przedewszystkiem katary płuc i suchoty od 
zczytow płuc się rozpoczynają Wyobraźmy sobie na 

- ’ K'e< zaeeS° w zgarbionej pozycji młodzieńca;
ie  jego płuca me będą mogły tak dobrze się rozsze- 

o, jak człowieka stojącego i wypuklającego pierś 
ku przodowi —- 0 tern nikt nie wątpi -  a przypa-
i i o w f t ^  *P°strzeżemy. że najmniej dostanie się 
p wietrzą do szczytów płuc, które przez to najm nie j

ydalac bądą zużyte i zanieczyszczone powietrze.
szcze dobitniej przedstawi się nam krzywda wyrzą-
ona ustrojowi, gdy badać będziemy dziewczę silnie

lu b ^ r a c lanS ’ ^ ° °  ™ P° Zycji nad robotąP acujące przy pomocy maszyny. Nietylko płuca 
erpiec muszą, bo zgięta pozycja utrudnia dostanie 

ię powietrza do płuc, ale równocześnie bezwzględnie 
szkodliwa sznurówka nie dozwala na rozszerzenie się 
Matki piersiowej w jej środkowej i dolnej części a 
skutkiem tego mniej dostaje się tlenu do krwi te-o 
bardzo potrzebnego materjału, dla odżywiania tkanin 
w ogolę, a w szczególe tkanin płucnych.

_ W  pierwszym więc rzędzie niedostatecznie od­
żywiona tkanina płuc, będzie cierpiała, albo co naj­
mniej musi  ̂ byc mniej odporną na szkodliwości; 
w drugim zas rzędzie cierpi krew niedostatecznie od­
nowiona, a przez nią cały ustrój, bo nie otrzymuje 
w dostatecznej ilości tlenu do odnowienia tkanin nie­
zbędnego. Pomijając chorobę płuc jako konieczne na­
stępstwo nieodpowiedniego odżywiania tkanin płucnych, 
wytwarza się z biegiem czasu brak krwi, a wreszcie 
choroba całego ustroju charakteryzująca się szybkim 

padkiem sił i uposledzonem odżywieniem. Oto obraz 
rozpoczynających się suchot, tysiące ofiar porywają-
z ro tć  ®P°Jrzyjmy co racjonalna gimnastyka
zrobić może. Jesfi mięśnie, od których oddechanie 
zawisło, cwiczyc będziemy i głębokie wdechy i wy­
dechy ruchami mięśni wywołane będą, musi być 
przewietrzanie płuc czyli wymiana gazów doskonałą; 
czys e powietrze z wdechem dostanie się do najdro- 
tów 7  P^herzykow a przedewszystkiem do szozy-

będzie dokładnie
stają się odporniejsze na ws’zelkie szkodliwTczynMki

ie w d l " !  SaJ'  1°r0bie ZaraZ6m d° krwi dostai e się w dostatecznej ilości tlen, a za pośrednictwem
krążenia dochodzi do tkanin; te zaś dobrze o d ży w io n e  
cechują Się tęgoscią 1 odpornością, własnościami sta- 
nowiącem1 zdrowie Ponieważ jak budowa wskazuje, 
z natury rzeczy najbardziej utrudnione jest przewie­
trzanie szczytów płuc, dlatego baczną .wracamy 
na me uwagę 1 dla tej przyczyny nauczyciel ginma-

od na z\ry ra\ każde ćwiczenie- p°c—
s tw ?  My T T  ' “ i 6"  Z Wypukl°»a- klatką pier- 
W ć  ZbyteCZną.był°by rzeczą, szczegółowo roz­
bierać działania rozmaitych ćwiczeń gimnastycznych
na narząd, oddechowy, pokrótce więc przytoczymy
j c cwiczen, rozpoczynając od najzwyklejszych. Już
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s a m a  p r z e c h a d z k a  d z i a ł a  k o r z y s t n i e ,  z m u s z a  b o w i e m  

s z y b s z y c h  i  g ł ę b s z y c h  o d d e c h o w ,  a  p r z e z  t o  o d ż y ­

w i e n i e  t k a n i n  p ł u c n y c h ,  k r w i  i t k a n i n  u s t r o j u  j e s t  

d o s k o n a l s z e ; z  w i ę k s z y m  p o ż y t k i e m  d l a  p ł u c  u ż y w a m y  

j a z d y  k o n n e j ,  ś l i z g a w k i ,  u m i a r k o w a n e g o  t a ń c a ,  p ły *  

W a n i a , w i o s ł o w a n i a , j e s z c z e  k o r z y s t n i e j  d z i a ł a m y  

U r z ą d z a j ą c  w y c i e c z k i  p o  g ó r a c h ,  n a j k o r z y s t n i e j  z a ś ,  

S d y  w y k o n u j e m y  ć w i c z e n i a  w p r o s t  n a  k l a t k ę  p i e r ­

z o w ą  d z i a ł a j ą c e  a  d o  t y c h  z a l i c z a m y  ć w i c z e n i a  o d n o ­

g a m i  g ó r n e m i ,  p r z y  k t ó r y c h  m i m o w o l i  g ł ę b o k o  w d y -  

o h iw a ć  m u s i m y  i  ć w i c z e n i a  n a  p o r ą c z k a c h , s ł u ż ą c e  k u  

t e m u  s a m e m u  c e l o w i .  P o n i e w a ż  o d  c z y s t o ś c i  p o w i e t r z a  

w ie l c e  z a l e ż y  t a k  m i e j s c o w e  p ł u c  j a k o t e ż  o g ó l n e  o d ­

ż y w i a n i e  c a ł e g o  u s t r o j u ,  d o d a w a ć  n i e  p o t r z e b a ,  ż e  d l a  

t e g o  c e l u  p o w i n n i ś m y  p r z e d e w s z y s t k i e m  o d b y w a ć  ć w i -  

Czo n i a  n a  w o l n e m  p o w i e t r z u .  K t o  z a p a m i ę t a ł ,  ż e  c h o -  

r ° b a  j e s t  w a l k ą , w  k t ó r e j  t k a n i n y  b ó j  w i o d ą  z  s z k o ­

d l i w y m i  c z y n n i k a m i , t e n  ł a t w o  p o j m i e  , ż e  z w y c i ę z t w o  

b i d z i e  z a p e w n i o n e , g d y  t k a n i n y  b ę d ą  t ę g i e  i  o d p o r n e ,  

i  c o  w i ę c e j  b a r d z o  c z ę s t o  n i e  w y t w o r z y  s i ę  c h o r o b a ,  

§ d y  o d p o r n o ś ć  t k a n i n  j e s t  z n a c z n ą ; j e ś l i  b r a k  t e j  w ł a ­

s n o ś c i  t k a n i n o m , w ó w c z a s  ł a t w o  r o z w i e l m o ż n i  s i ę  

c h o r o b a , k t ó r e j  n i e s t e t y  w  r z a d k i c h  p r z y p a d k a c h  o d -  

p o w i e d n i e m  l e c z e n i e m  p o k o n a ć  m o ż e m y .  D l a t e g o  t e ż  

n a j ś w i ę t s z y m  o b o w i ą z k i e m  b y ć  p o w i n n o  n i e d o p u s c i c  

d o  w y t w o r z e n i a  s i ę  c h o r o b y ,  c o  j a k  w y k a z a l i ś m y  g i ­

m n a s t y k ą  d o k a z a ć  u m i e m y .

N a  z a k o ń c z e n i e  p o w i e m y  k i l k a  s ł ó w  o  b a r d z o  

u p o w s z e c h n i o n y m  p r z e s ą d z i e , ż e  c h o r o b y  p ł u c n e  

W y k l u c z a j ą  ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e .  M a  s i ę  r o z u m i e ć ,  

ż e  m a m y  n a  m y ś l i  c h o r o b y  p r z e w ł o c z n e  a  n i e  o s t r e  

W y m a g a j ą c e  b e z w z g l ę d n e g o  s p o k o j u .  J e ś l i b y  k t o ś  o d ­

w a ż y ł  s i ę  t w i e r d z i ć , ż e  n i k n ą c e m u  z  g ł o d u  i  p r a g n i e -  

m a  z a b ó j c z ą  j e s t  r z e c z ą  p o d a w a ć  p o k a r m  i  n a p ó j , 

W y ś m i e l i b y ś m y  n i e d o r z e c z n e  t w i e r d z e n i e ,  a  g d y  m ó ­

w i m y  o  p o k a r m i e  o d ż y w c z y m  d l a  p ł u c ,  j a k i e g o  t k a ­

n i n o m  s c h o r z a ł y m  d o s t a r c z a m y  r a c j o n a l n ą  g i m n a s t y k ą ,  

żo  m a  b y ć  o n  z g u b n y m  ? Z a p e w n e , ż e  o r g a n  c h o r y  

n i e  m o ż e  s i ę  " w y tę ż a ć  i  ż e  d o t k n i ę t y  c h o r o b ą  p ł u c n ą ,  

^ W a ż n i e j  ć w i c z y ć  m u s i .  a l e  r a c j o n a l n i e  c w i c z ą c  i  n i e  

W y t ę ż a j ą c  s i ę  w p ł y w a  c h o r y  k o r z y s t n i e  b e z p o ś r e d n i o  

n a  c h o r o b ę , s t w a r z a j ą c  o d p o r n i e j s z e  t k a n i n y  p ł u c n e ,  

a  p o ś r e d n i o  w z m a c n i a  u s t r ó j  c a ł y ,  d o s t a r c z a j ą c  m u  

d o b r e g o  o d ż y w i e n i a  i  p r z y s p a r z a j ą c  r u c h e m  ł a k n i e n i e  

1 p r z y s w a j a n i e  p o k a r m ó w .  N i e  o b a w i a j m y  s i ę  w i ę c ,  ż e  

d z i e c i ę  j e s t  z a  d e l i k a t n e  i  n i e  w y r z ą d z a j m y  m u  n i e ­

p o w e t o w a n e j  k r z y w d y ,  w s t r z y m u j ą c  o d  ć w i c z e ń  g i m n a -  j 

s t y c z n y c h ,  m o g ą c y c h  n i e  j e d n o  z ł e  p o w s t r z y m a ć  

1 z w a l c z y ć .

Rzecz o pielęgnowaniu zdrowia i ćwiczeniu 
ciała w naszych czasach

nap isał
IDr. IF. -A.. Schm idt

przełożył
R o m a n  P a l m s t e i n .

(Ciąg dalszy).

Nie m ałe  też różnice pod tym względem zachodzą 
nńędzy poszczególnymi k lasam i ludności. W naj- 
lepszych w tej m ierze s tosunkach je s t  zamożny m ie­
szkaniec m i a s t a , w gorszych znajduje  się m ieszkaniec

wsi, a w najgorszych biedniejsza ludność miejska. 
Oczywiście oddziaływa na to dobroczynnie postęp 
kultury .

Jeżeli się nadto uwzględni, że słabowitym i w pó­
źniejszych la tach  dziecięcych przydłuza się życiu za- 
pomocą pomnażających się i udoskonalających zakładów 
jako to :  szpitalików dziecięcych, zakładów leczniczych, 
p rzy tu lisk  nadm orsk ich , kolonij wakacyjnych i t. d. 
to nie wyda się dz iw nem , że siła  cie lesna w naszem  
stuleciu w porównaniu do poprzednich przeciętnie się 
obniżyła i wciąż obniżać się będzie nie z powodu 
mniejszej liczby silniejszych, lecz dla tego, że więcej 
będzie słabowitych.

Dalszym czynnikiem osłabiającym je s t  nasze 
szkolne wychowanie. Zaprawdę dalecy jes teśm y od 
tego, abyśmy chcieli ścieśniać zakres  wykształcenia  
tego, k tó re  każdy obywatel wynieść ma ze szkoły. 
Dumni jes teśm y z naszego przym usu szkolnego i z a ­
ledwie przenieść się myślą możemy w owe czasy, 
kiedy to potężni niemieccy cesarze nawet podpisać się 
nie umieli. Ale dla tego nie godzi się nam zamilczeć 
tego faktu, że dzisiejsze nasze szkolnictwo nie uwzglę­
dnia jeszcze należycie rozwoju cielesnego, że owszem 
na s tan  sił i zdrowia młodzieży nie w jednym  względzie 
szkodliwie działa. Mamy tu  na  myśli nader  wielką 
liczbę godzin, przez k tóre  uczeń w szkole i w domu 
siedzieć musi (i to w jak  szkodliwej zdrowiu nieraz 
pozycji!) mamy na myśli uszczuplenie świeżego powie­
trza  do oddechania wskutek złej budowy i złego p rz e ­
wietrzania  lokalów szkolnych, wreszcie ograniczenie tak  
na tu ra lne j u młodzieży potrzeby ruchu.

Mianowicie młodzieży płci żeńskiej wielką szkodę 
przynosi szkolny i domowy tryb wychowania, jakoteż  
n iedorzeczne mody w ubiorach. Liczba dziewcząt 
i kobiet cierpiących na  n ied o k rew n o ść , nerwowość 
i t. d. j e s t  nader  wielka. Nie posiadam y odnośnych 
liczb sta tystycznych, lecz jako  pewnik można to przy­
jąć , że w szkołach miejskich większa część uczennic 
skłonna je s t  do błędnicy, a w związku z tern je s t  po 
części ta  okoliczność, że nadzwyczaj wiele kobie t nie 
może spełniać słodkiego obowiązku m atk i ka rm ien ia  
swych dzieci u własnego łona.

W naszych m ias tach  zaiste  znacznie więcej niż 
połowa dzieci sztucznie się wychowuje. Zjawisko to 
oddziałujące z pewnością niepomyślnie na  s tan  zdrowia 
i sił  młodych pokoleń nie jest,  j a k  się nadmieniło, 
wyłącznie wypływem nabytej przez wychowanie lub 
przyrodzonej niemocy m atek. Nadto  wiele kobiet musi 
ciężko pracować w polu albo w fabrykach i przez to 
obowiązku m atk i wypełnić nie mogą. Ponieważ z a ­
robkowanie kobiet w najbliższej przyszłości p raw do­
podobnie jeszcze się zwiększy i nie tak  prędko p a n o ­
wanie przewrotnego sposobu wychowania jako też  mód 
ciało wykoślawiających się skończy, p rze to  zachodzi 
obawa, że sm utne  stosunki zdrowotne naszych kobiet  
i dziewcząt również nie ta k  prędko zupełnej ulegną 
zmianie.

W reszcie nie godzi się pom inąć także  tych czynni­
ków osłabiających, k tóre  głównie nowszym czasom są  
właściwe.

Doświadczeni ze wszechmiar znawcy stw ierdzają  
f a k t ,  że u naszego pokolenia oprócz powszechnego

*
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ubytku sił muszkułów objawia się stopniowy wzrost 
rozstrojenia nerwowego i rozdrażnienia mózgu.

W szczególności wskazują oni na zmianę, jakiej 
uległ charakter rozmaitych chorób gorączkowych, t. j 
ze w obrazie chorób owych w naszych czasach daleko 
bardziej niż dawniej na pierwszy plan występuje 
bezsilność i wycieńczenie nerwowe; w wypadkach zaś 
nie opartych na długoletniem doświadczeniu stwierdza 
to, dotycząca l i te ratura dawniejsza.

Do wyjaśnienia tego zjawiska może posłużyć, jak 
się zdaje, rzut oka na charakterystyczne znamiona 
naszych czasów. Wielkie, niesłychane wynalazki i dzieła 
w całym zakresie techniki prześcigają się wzajemnie.

Na kazdem polu działalności objawia się wzra 
stający ciągle podział pracy.

Przedsiębiorstwa na wielką skalę podjęte wypie­
ra ją  gałęzie drobnego przemysłu; rzemieślnik mający 
wielostronną praktykę ustępuje miejsca rzemieślni­
kowi wyłącznie w jednym kierunku pracującemu lub 
tez martwej machinie.

Z rozrostem pracy zbiorowej a zarazem bogactwa 
wzmagają się ciągle potrzeby życia — zbytku, a przez 
to tern trudniejsza stała się walka o byt, tern więcej 
znoju i wysiłków kosztuje wywalczenie sobie potrzeb 
życia. Niezmierna szybkość komunikacji spowodowana 

o eją zelazną i telegrafem zmniejszyła nadzwyczaj 
w porównaniu z dawniejszym stanem miarę czasu 
potrzebnego dla wszelkich zajęć, dla wszelkich przed­
sięwzięć. Dzisiaj w równym przeciągu czasu przechodzi 
każdy człowiek o wiele więcej doświadczeń aniżeli 
w dawnych wiekach i w tym sensie, życie stało sig 
poniekąd dłuzsze.

Tak samo w życiu narodów z niesłychaną przedtem 
szybkością następują po sobie reformy jak  największej 
doniosłości, przewroty i nowe kreacje. Atoli całe to 
życie tak  ruchliwe w niesłychanie w szybkiem tempie 
nieustannie naprzód się posuwające, co raz mniej ma 
spokoju i ożywczego wytchnienia.

Jak  powszednie sprawy życia odznaczają się ha­
łaśliwością i denerwującą wrzawliwością, tak co­
dzienne wytchnienie przybiera raczej cechę, że tak 
powiemy, przeciwdraźnienia niż pokrzepiającej rozrywki 
i wypoczynku.

W sztuce i literaturze, w teatrach, gazetach 
i pismach rozrywce poświęconych występują na główny 
plan rzeczy drastyczne, senzacyjne,— rzeczy, które 
wyszukują i przedstawiają ciemne, chorobliwe, zdrożne 
strony społeczeństwa i najwięcej u ogółu popłacają. 
Jeszcze bardziej zaś rozstraja nerwy i dobro narodu 
na groźne niebezpieczeństwo wystawia spożywanie 
w wielkiej ilości gorących napojów, a zwłaszcza 
wyskoku.

W ten sposób łatwo można sobie wytłómaczyć 
wzmożenie się nerwowości w naszych czasach; a tak- 
samo dość zastanowić się tylko pobieżnie, aby dojść 
do przekonania, że się siła muszkułów przeciętnie 
zmniejszać musi. Jak  wiadomo, objętość i siła mu­
szkułów powiększa się przez używanie, a zmniejsza 
pi zez długotrwały stan nieczynności. Rozważmyż teraz, 
jak  rozległe zastosowanie otrzymały i otrzymywać 
nadal będą maszyny tak  w przemyśle jakoteż w rol­
nictwie! Tu w niebywały dotychczas sposób siły

1 J 10J.v stałj się służebnicami człowieka i przyjęły 

MwTokoVywlnej"161̂  ^  ^  ^  mUS*kU'
Przez to zmniejszyła się ogólna suma czynności 

muszkułów a wskutek tego musi się także koniecznie 
tp zac °®° na suma ich siły. Jakkolwiek stwierdzenie 

go taktu u poszczególnych osób jes t  niemożliwe, 
o wie statystyka nie dostarcza nam pod ty®

ipHnab6111 niestety dad Pewnych i wystarczających,
jednakowo o prawdziwości wniosku ostatniego nie 

na powątpiewać. Jeżeli tedy w celu rozstrzygnięcia 
Pytania któreśmy sobie postawili, wywody nasze zbie­
rzemy dojdziemy do następnego rezulta tu :

Dzasy nasze przewyższają pod względem wielkich 
zbiorowych czynności tak wojennych jak  i techni­
cznych każdą inną dobę historyczną. Przez ograniczenie 

atuialnego doboru chowu, przez lepsze pielęgnowanie 
ttzieci humanitarne instytucje, większe uwzględnianie 

wyc owamu szkolnem duchowej strony człowieka, 
jaKotez przez zastąpienie pracy muszkułów pracą ma­
szynową w rozległym z a k re s ie - p rz e c ię tn ie  siła" fizy­
czna podupadła. Potrzeba większej rzutkości i energii 

ucha spowodowała wprawdzie przyrost sił ducho­
wych, lecz zarazem nadmierne naprężenie i prze- 
drazmeme centralnego systemu nerwowego.

, Nie brakowało w naszych czasach usiłowań około 
wyrównania tych nieprawidłowych stosunków. Nie tak 
łatwo wypuszcza przyroda z swych objęć swojg dziatwę; 
więc tez i synów XIX. stulecia od niej prawie od­
wykłych z tem większą siłą ku sobie pociąga i przy­
zywa. I  O t o - n i b y  wielka wędrówka ludów -  tysiące 
udzi ucieka od ścisku ulic wielkomiejskich, od zgiełku 

maszyn, od zepsutego powietrza swych ciasnych izde­
bek, aby zaniedbane i sponiewierane ciało przez jakiś

rx,?w Łti zikliraatycznych,
tam szukają wytchnieniu - • włoizj

oddać się znowu zwykt’vm P° Wrf 1WSZy do doHlU 
wyniszczającym? czynnościom organizm

wającem T r ^ l o ' T z D i a f ' r o z , 62'1' ^ ^ 6" ^  ZdUmie' 

część narodu je s t 'w  ta i i f p o t o ^  Zat6m

środkiem są ć w i c z e n i a  c i e l e s n e ”

Ćwiczenia cielesne, które pierś rozszerzają oddech 
głgbszym czynią, do krwi wigkszą ilość k w a s o L u  do 

u ,a tw ia h  usuniecie 
faew p ; „ r  r  W r  "m,szkU““ Urze lośysko. k tó reo
mózgowi k tóre W "  “  8 6  “̂  sPracowanemumozgowi, które wreszcie podniecają energie nerw ów -
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rfZ  w ż e n i ą  sig
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C z n e “. A m am  tu  na  myśli ćwiczenia cielesne w naj- 
•ozleglejszem słowa tego z n a c z e n iu , t. j .  zarówno 
l i c z e n i a  metodyczne, a na ich czele na jw szechstron­
niejszy i na jsz tucznie jszy  ich system, j a k i  p rzedstaw ia 
niemiecka g im n a s ty k a ,  jakoteż  swobodniejsze ich 
objawy jako  t o : zabawy, pochody, pływanie, ślizgawka, 
'viosłowanie i t. d.

W szystko t o —  n a tu ra ln ie  w połączeniu  z jak im  
takim hygienicznym sposobem życia — wykonywane nie 
dla pozoru, ale  tez i nie dla cyrkowej tre su ry ,  nadaję  
c'ału trwałej krzepkości p rzynajm niej w tak im , w jak im  
Podróż do kąpie l i pobyt na  wiejskiem powietrzu 

lecie zwyczajnie na pewien tylko czas udzielić 
JeJ może. (Dok. nast .)

Ig rzy sk a  o lim p ijsk ie
sk reślił

Dr. M irosław Tyrsz.
(C iąg dalszy).

Tak więc z powodu starodawnego znaczenia m ie j-  
Sca! O lim pia ,  przed  in n e m i ,  godziła się , na  założenie 
Wspólnej świątyni Peloponeskiego p ó łw y sp u , jako  zn a ­
mienia różnorodności zam ieszkających go szczepów, do 
o p ro w ad zen ia  w niej g im nastycznych ig r z y s k , przy 
których Grecy, przy pojednawczem współzawodnictwie 
Sw)Tch s i ł ,  poznawali się jako równoplemienni synowie 
jednego o j c a , Hellena. A że z tej przyczyny zosta ły  
Oprowadzone igrzyska  t e ,  celem wzajemnego zbliże­
nia się i zb ra ta n ia ,  p rzedewszystkiem  peloponeskich 
Plemion, świadczy też  po d an ie ,  że w łaśnie  w czasie, 
kiedy panowały w H elladzie  n ie ła d ,  b u n t ,  domowa 
Wojna i morowa z a ra z a ,  zapytywał się I p h i to s , król 
Elidy, delfickiego boga ,  j a k  się wybawić z tych nie- 
Oczęść, o trzym ał tenże  odpowiedź, by wznow ił,  wraz 
z E li jsk iem i, ig rzyska  Olimpijskie. I  ta k  też to uczy­
nił Iphitos porozum iawszy się z naczelnymi w Pelo- 
Ponesie m ężam i,  z Lykurg iem  S p a r tań sk im  i z Kleo- 
^Hienem P izańsk im . Treść tej umowy, spisanej na 
jphitowym krążku, P au san ia sz ,  grecki ziemiopis i histo- 
ryk widział w Olimpii jeszcze przy końcu drugiego 
s t«lecia po nar. Chr. Z m ierza ła  ona przeważnie  do 
te§o, aby przez ten  cały m ies iąc ,  w którym  się odby­
wały gry o l im p ijsk ie , zachowanym zos ta ł  święty m ir  
ha całym Peloponesie . A ponieważ właśnie Pelopones, 
Przesiąknięty na  wskroś helleńskim  duchem , mieścił 
w sobie najczystszy grecki żyw io ł , przeto s ta ł  się 
olimpijski obszar is to tn ie  wszechhelleńską świątynią, 
a święty m ir  błogodajnym niszczycielem wojennej 
Wrzawy i domowych ro zs te rek  dla całej Hellady. Z a­
praw dę , że uroczystość o lim pijska sam a , n a  k tó rą  
Przybywały wszystkie greckie  szczepy w spokoju i zgo­
n i e  , n ie mało się p rzyczyn ia ła  do uśm ierzen ia  wzbu- 
rzonych umysłów.

Elidę s a m ą ,  państwm, w którem  leżała  Olimpia, 
hWażano za kra j  święty, n ie tyka lny , a wyjęty z pod 
Wojennych swarów. Elijczykom powierzano urządzenie  
hhłej u roczystości,  a za  mir, którego zażyw ali,  cię- 
z>’ły na  nich wydatki n a  gry olimpijskie.

Ci wybierali ze swego ło n a ,  a mianowicie z ka- 
zdego pokolenia gospodarza  i sędziego gimnastycznych

ig rzysk ,  k tórzy zwali się H e llan o d ik am i, i ju ż  dz ie ­
sięć miesięcy przed  rozpoczęciem uroczystości przygo­
towywali się do swego urzędu w umyślnym gm achu 
Elijskim . S ław ną przysięgą musieli stwierdzić przed  
posągiem Zewsa H ork ia ,  w obu rękach dzierżącego 
pioruny, że zachowają bezstronność przy rozsądzaniu  
zwycięztwa. Jako  zastępcy najwyższego sędziego, Zewsa 
Olimpijskiego, zażywali największego poważania. Im  
poruczono wszystko , co się tyczyło uroczystości. U nich 
m usieli się współzawodnicy wczas zgłosić, wykazać 
i uwierzytelnić. Tylko bowiem wolny I le lleńczyk, a  
mąż czci n iepokalanej i nienaruszonej śm iał współza­
wodniczyć o palmę zwycięztwa; a ja k  stanowczo b a ­
czono na to postanow ienie , świadczy o tern zdarzen ie , 
że H ie r o n , władca Syrakuzy, dlatego został wykluczo­
nym od współzawodniczenia, że nie b ra ł  udzia łu  we 
wojnie o wolność Hellady przeciw Persom. M usiał się 
następnie  każdy ze zawodników wykazać tem  przed  
H ellanod ikam i, źe się przygotowywał w domu —  we­
dług praw a — przez dziesięć miesięcy do ćwiczeń, a  
prócz tego m usia ł  pod ich dozorem wytrzymać próbę 
w trzydziestodniowych ćw iczen iach , odbywanych w E lij-  
skiem gimnazjum. Dalej ustanaw iali  Hellanodikowie, 
kto wystąpić m a  w zawodach chłopców, a kto w za ­
wodach mężów, a z przyczyny konnych wyścigów, k tó re  
należały  również do gier o lim pijskich, oddzielali ło- 
szaki od rosłych k o n i , bowiem zawody koni odbywały 
się oddz ie ln ie ,  według przepisu  prawa. Wedle liczby 
i rodzaju  zgłasza jących  s ię ,  oznajmili Hellanodikowie 
liczbę i porządek gier, a w razie  potrzeby us tanaw iali  
zm ianę zwyczajnego ich porządku i następstw a. Dni 
dawali znak do rozpoczęcia pojedyńczych zawodów 
i czuwali n ad  t e m ,  aby bacznie  przestrzegano u s ta n o ­
wionych przepisów i p raw ideł walki. Oni wreszcie roz­
s trzygali  większością głosów o zwycięztwie, udzielali 
zwycięzcom nagrody, i wciągali im iona tychże do um y ­
ślnego s p i s u , po większej części aż po dziś dzień z a ­
chowanego.

Przeglądnijm y jed n ak  główne ich miejsce d z ia ła ­
n ia ,  miejsce uroczystości.

O limpia nie była m ia s te m , tylko świętą k ra iną ,  
leżącą na rów nin ie ,  odgraniczoną od północy i wschodu 
les is tem  wzgórzem, od południa  i zachodu rzekam i 
Alpheios i K ladeos. W kącie z a ś ,  k tóry  tworzy m n ie j ­
szy K ladeos, wpadając w powabny A lp h e io s , roz legała  
się Olimpia. Sk łada ła  się  ona z dwóch części: ze z a ­
chodniej,' zwanej A lt is ,  poświęconej przedewszystkiem  
bogom i ze wschodniej , przeznaczonej do odbyw ania  
g im nastycznych igrzysk. W schodnia  część sk łada ła  się 
znowu z dwu podłużnych bo isk , zwartych półokręgiem  
po jedne j  z krótszych s t r o n : z mniejszego s tad jum , 
w którem  się odbywały gry i z większego H ippodrom u, 
wyznaczonego do konnych wyścigów.

Jeśli  możemy sądzić wedle s tad jum  w Ephezie , 
zbudowanego n a  wzór O limpijskiego, miało s tad ju m  
Olimpijskie 224 m tr .  d ługości,  a 40 m tr .  szerokości 
i było obmurowane w około 25 rzędam i s ie d z e ń , s to ­
pniowo nad  sobą się wznoszącemi. W  pośrodku pół- 
okręgu zasiadali  H e l lanod ikow ie , k tórzy  rozs trzyga li  
przy wyścigach, a n a  przeciw  n ich ,  u o ł ta rz a  w y s ta ­
wionego z białego m a rm u ru ,  k ap łan k a  D e m e tra ,  j e ­
dyna k o b ie ta ,  k tó ra  m ogła  być przy igrzyskach p rzy-
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tom ną. Pod o łta rzem  znajdywał się początek b ieżni, 
a  trzy  słupy, na początku , w pośrodku i na  końcu 
drogi wytyczały k ie ru n e k ,  w którym  musieli biegać 
współzawodnicy.

W ten  sposób zbudowany, lecz większy i koszto­
wniejszy, był H ippodrom , tylko źe A phesis , miejsce, 
skąd wybiegały konie , m iało podobieństwo do okrę to ­
wego dz ioba, wystającego w boisko. Nie wypuszczano 
też  od r a z u , dla uniknięcia  z d a rzeń ,  wszystkich koni 
i powozów, k tó re  również m iały  objechać murowany 
p rzyczółek , lecz tem  później opuszczano linewkę, n a ­
c iągn ię tą  przed końm i, im bardziej te znajdywały się 
n a  przodzie ,  czem wyrównywano znowu n ie jednosta jne  
oddalenia. j  n ^

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

Do stru tynow ania  rachunków z funduszu budowy 
administrowanego przez p. D obrzań sk ieg o , wybrano 
komisję złożoną z pp. D ra  K rów czyńskiego, Bieńko­
w skiego , D ra  D ziędzielewicza, Janowskiego i T a r ­
gońskiego.

Z powodu pisma krajowej Rady szkolnej,  k tóra  
w sprawie podwyższenia opłaty za udzielanie g im n a ­
s tyki uczniom g im nazjalnym  na polecenie M inis ters tw a 
oświaty wezwała Towarzystwo o wykazanie się facho- 
wemi siłami nauczycielskiem i uchwalono przedłożyć 
świadectwa pp. D ursk iego ,  Cenara  i Tyblewicza.

Na razie uchwalono również zatrzym ać na do­
tychczasowych warunkach udzielanie nauki g im nastyki 
tymże uczniom.

Przyjęci na członków zwyczajnych:
1. Skwarczyński K a ro l ,  nauczyciel w Tarnopolu. 

2. B und S a lam on , słuchacz praw. 3. Bayli Sew eryn, 
zecer. 4. Olszewski M a r ja n ,  właściciel zak ładu  g im n’. I 
w Warszawie. 5. W idrich M aksym ilian , słuchacz praw. 
6. Słomka K onrad ,  inżynier kolejowy. 7. Włodek L u ­
dw ik , pomocnik handlowy. 8. Lis Tadeusz , słuchacz 
praw . 9. Lisiewicz Z y gm un t,  akadem ik. 10. M aje­
wski F e l ik s ,  p rak ty k an t  sądowy. 11. P ikor  Ludwik, 
LI. 1 oiosiewicz leodor ,  p ra k ty k a n t  koncep. Namiestn.
13. Tópfer K aro l ,  p raktyk, koncept. Dyrekcji Skarbu.
14. Cenar E d m u n d ,  nauczyciel. 15. M alsburg  H en­
ry k ,  s łuchacz praw. 10. F isch ler  Józe f ,  słuchacz po­
litechniki.

Na członka w spierającego:
1. Skibiński L udw ik , nad inspek to r  urzędu cecho- 

wniczego.
Przyjęto  do wiadomości zarządzone przez Dyrekcję 

ogłoszenie otwarcia k u rsu  nauki gim nastyki dla chłop­
ców, otwarcie zaś kursu  dla dziewcząt odroczono aż 
do wykończenia potrzebnych ubikacyj.

Na posiedzeniu z d. 19. W rześn ia  1885. przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie  kasowe za  Czerwiec i 
L ipiec 1885. wykazujące s tan  kasy  z dniem 1. Sier­
p n ia  1885 558 zł. 30 ct. i sprawozdanie  adm inis trac ji  
za  czas od 1. M aja do końca S ierpnia  r. b. wykazu­
jące  s tan  kasy  z dniem 1. S ierpnia  1885 111 zł. 74 ct. 
Uchwalono poprzeć żądan ia  kom ite tu  zawiązującego

filję Towarzystwa w Tarnopolu , wreszcie przyjęć 
członków zwyczajnych:

1. Czyzyka M arc in a ,  właściciela p iekarni.  2 . V r  
browskiego M ichała , nauczyciela. 3. H aup tm ana  Fran­
c iszka , u rzędn ika  kolei. 4. Piwockiego Je rzeg o ,  ko­
m isarza  Nam iestn ictwa. 5. Czepielowskiego Emil**, 
koncypisty Nam iestn ictwa. 6. Tyblewicza W iktora, nau­
czyciela gimnastyki.

Na członka w spierającego:
L  Wojciechowskiego Z y g m u n ta ,  ry townika.
Na posiedzeniu z dnia 4. Paźdz ie rn ika  zostali 

P 1 z } jęci do wydziału jako  członkowie zw y cza jn i :
1. Charkiewicz Stanisław, urzęd. skarb. 2. Wei­

gel E d w a rd , prawnik. 3. Fedorowicz Zygmunt, prawnik- 
4. Kostecki Bolesław, współwłaściciel cukierni. 5. P»; 
nenko W ładysław, inżynier miejski. 6. Stanisławski 
A itu r ,  kandydat  adwokacki. 7. M aramorosz Piotr, 
ukończony prawnik . 8. Czarnecki J a n ,  u rzędnik  kole­
jowy. 9. S trzelecki Adolf, p ryw atysta . 10. Zimnie*'' 
m ann Alfred, słuchacz praw.

„Sokoł“ w Tarnowie.
W alne Zgiom adzenie  Członków Towarzystwa gi­

mnastycznego ,S o k o łu odbyło się na dniu 25. P a ź d z i e r ­

nika  1885. w sali c. k. gimnazjum. Porządek dzienny* 
Sprawozdanie rachunkowe. Wybór nowego W y d z i a ł u  
i  wnioski członków.

Obecnych członków 21. Zastępca przewodniczą­
cego p. K. Sichrawa otwiera posiedzenie o goclz. 3*/»'

Kieiownik Towarzystwa p. Ig. Przybyłkiewic-2 
zab ie ia  głos celem zdania  sprawy o ogólnym rozwoju 
Towarzystwa. Członków wpisanych i płacących je s t  104. 
L iczba wpisanych je s t  wprawdzie 112 leez z tyd* 
jed n i  wydalili się z Tarnow a a inni wykreśleni zostali-

Dalej sk łada  sprawozdanie rachunkowe z któ­
rego wykazuje s ię ,  iż wkładki od Stycznia 1885 P» 
koniec W rześnia  wynosiły 246 zł. a wydatki za ten 
czas 24o zł. -33 c t . ,  pozostaje przeto w kasie  pod- 
ręcznej 67 ct. Rachunki przeglądnęli i podpisali WPP- 
M uldner W ilhelm i Dr. Ludwik Glazer a walne Z g ro ­
madzenie dało absolutorjum sprawozdawcy.

N astępnie  odczytuje p. I. Przybyłkiewicz odezwg 
po laz  wtoiy na W alnem Zgromadzeniu co się tyczy 
zbiorowego zaprenum erow ania  czasopisma „Przewo- 

n g im nas tyczny“. Zgromadzenie walne nie po­
wzięło pod tym względem żadnej uchwały i tym ra ­
zem , lecz liczni członkowie oświadczyli się za wnio­
skiem przychylnie i poufnie wyrazili "życzenie  p. Ig- 

rzybyłkiewiczowi, aby sprawę tę  poufnie przeprowa-

CT1™7  ̂2 ^
Podnosi w końcu kierownik połączenie Towarzy­

stwa gimnastycznego „Sokoł“ z klubem łyżwiarskim , 
°ry  z le ia  się w porze zimowej. W tej sprawie za­

biera ją  głos pp. F r iedberg  Sydon, Górski Piotr ,  Ta- 
beau  Mieczysław Mayzel Zygmunt, Zarem ba Szczęsny 
i Arzt F ranciszek. Pierwszy ż ą d a ,  aby klub łyżwiarski 
zechciał dla członków Sokoła zniżyć opłatę  podczas 
sezonu zimowego. Inni wyrażają swe opinie mniej wię-

nm-n ° Wm° S u Pierwszego zb liżone , żądając bliższego 
po iozum iem a się w tej sprawie z k lubem  łyżw iarskim  

zegając przed po łączen iem , z k tóregoby tylko



Przeważnie ciężar utrzymania ślizgawki spadał na lo -  
Warzystwo „Sokoł“. P. Zaremba Szczęsny, stawia 
" końcu w niosek , przejścia nad tą sprawą do po- 
*2ądku dziennego, który większością przyjęto.

Przystąpiono do wyboru nowego W ydziału, na 
skrutatorów zaproszono pp. Zarembę Szczęsnego i Sy- 
dona Friedberga. Prezesem  obrany WP. Bronisław  
L a sk o w sk i, zastępcą WP. Franciszek Sichrawa. L)o 
^ d z ia łu  w e sz li: PP. Ig. P rzybyłkiew icz, Stanisław  
^°dolecki, Alfred Kolouszek i Dr. Karol Biegański.

zastępców wydziałowych PP. Stanisław  Jaklinski 
1 Górski Piotr.

W nioski członków: P. Ig- Przybyłkiewicz zapy­
tuje sig  ̂ CZy Walne Zgromadzenie pozostaje przy wy­
nagrodzeniu dotychczasowem 2 zł. za godzinę kiero­
wnikowi, czyli poweźmie inną uchwałę? Zgromadzenie 
^chwaliło bez dyskusji dotychczasowe wynadgrodzenie. 
U siedzenie zamknięto o godz. 4 1/a-

Po walnein Zgromadzeniu zebrał się W ydział 
' Pośród siebie wybrał na kierownika p. Ig. P izybył- 
'Gewicza, na skarbnika Stanisław a Podoleckiego a na 
Sekretarza p. Dra Karola Biegańskiego. I ■ -P>

„Sokol“ w Kołomyi.
Po dłuższych przygotowaniach zawiązało się 

w Kołomyi Towarzystwo gim nastyczne jako oddział 
u§okoła“ we Lwowie i w krótkim czasie istnienia  
Wzrasta przystępywaniem nowych członków tak m ło­
dzieży pochopnej do czynu, dążącej do dzielności sił 
Dko też starszych wiekiem w celu ich podtrzymania
1 odnowy.

Przed zawiązaniem s ię , Towarzystwo zwalczać 
Siusiało wiele przeszkód już to z powodu odzywania 

głosów przeciwnych g im n a sty ce , nie pojmujących 
Dutków gim nastyki ze stanowiska hygieny, już to
2 braku środków do urzeczywistnienia zamierzonego 
celu. Przy wytrwałej rzutkości najwięcej zajmujących 
si§ sprawą gim nastyki i przy czynnej pomocy osobi­
stości przychylnych i rozwojowi ludzkości przyjaznych, 
główne przeszkody usunięto i je st nadzieja, ze tutej- 
S2e Towarzystwo rozwijać się będzie na wzór tow a­
rzystw gim nastycznych w innych większych m iastach  
naszego kraju.

Miasto tu te jsze , chociaż należy do pierwszoizę- 
dnych w G alicji, nie ma dotychczas należycie zorga­
nizowanej straży pożarnej, jakiej miejscowa potrzeba 
"Tmaga. N iedostatek ten przypisać należy brakowi 
kierownika rozumiejącego naukę gim nastyki, która 
niezbędną, je st dla tej straży. Ze zmianą stosunków  
'v zarządzie m iejskim i przy ogólnem dążeniu do po­
stępu spodziewać się m ożna, że rada miasta zajmie 
si§ tą sprawą ze skutkiem . Wówczas kierownik miej- 
s kiej straży pożarnej będzie m ógł przewodniczyć 
'v ćwiczeniach Towarzystwu gim nastycznem u i uwolni 
ed tego obowiązku członków, którzy przy innych k o­
niecznych zajęciach czynność tę spełniają.

Sokoły tutejsze zasełają braterskie pozdrowienie 
^°kołom we Lwowie i łączą się przewodnią m y ślą : ze 
tylko zdrowa dusza w zdrowem ciele spełnić może 
S°dnie obowiązki, jakie ciężą na każdym obywatelu  
kraju w obec narodu, społeczeństwa i rodziny.

K R O N I K A .

Mierzwińs ki  W Sokole .  W iedząc że M ierzwińki od 
daw na upraw ia gim nastykę i wielkim je j je s t zwolen­
nikiem, zaprosiliśm y go do sali naszej na godzinę członków. 
D nia 16. październ ika, w w igilią ostatniego w ystępu 
w tea trze  lwowskim, przybył on punktualnie o 7ej do sali 

Sokoła lwowskiego11. P rzy ję ty  przez deputację „Sokołów , 
którzy po raz pierwszy przyw dziali m undury, udał się 
M ierzwiński na galerją , aby przypatrzyć się ćwiczeniom 
wspólnym, prowadzonym przez naczelaika p. A. D urskiego.

Sala jak  zawsze była przepełnioną ćwiczącymi, 
a ćwiczenia na komendę wykonywane, ładny przedstaw iały 
obraz. Podczas ćwiczeń w ypytyw ał M ierzwiński gospodarza 
tow arzystw a p. L anga i otaczających go członków o n a j­
drobniejsze szczegóły „Sokoła11 dotyczące, omawiając spo­
soby, w jak ie  gim nastykę w społeczeństwie naszem pro­
pagować n a leży ; z rozmowy te j poznaliśmy w nim gorliw ego 
zwolennika gim nastyki.

Po skończonych ćwiczeniach w spólnych, zanim n a ­
czelnik poprzeznaczał pojedyńczym zastępom ćwiczenia na 
przyrządach, s tan ą ł przed frontem wiceprezes tow arzystw a 
dr. Z. K rów czyńki i przemówił ja k  następuje:

„Gościmy dziś w murach naszego Z ak ładu  m istrza- 
rodaka, którego imię pow tarza cała E uropa Na jego tedy 
cześć, na cześć te g o , który św iatową osiągnąwszy sławę, 
nie w yparł się im ienia polskiego i pozostał Polakiem , 
wznieśmy okrzyk „Niech ż y je !11 Z serdecznym entuzjazm em  
pow tarzano okrzyk ten a sala trzę sła  się długo od wiwatów 
i oklasków. M ierzwiński przemówił z galerji w te  słowa: 

Byłem Polakiem  i jestem  nim — byłem gim nastykiem  
i jestem  nim zawsze. P rzy jm ijcie  mię więc do waszego 
grona , i odwracając się do otaczających prosił, by go zap i­
sano w poczet „Sokołów 1. Grom kiem i oklaskam i i w iw atam i 
odpowiedzieli zgromadzeni na to przem ówienie w ita jąc  
serdecznie nowego sokoła!

Podczas ćwiczeń na przyrządach  M ierzwiński w t  >wa- 
rzystw ie n ic z e 'n ik a chodził od zascępó w d > z is tjp ó  w i z wta-^ 
ściwą sobie swobodą i humorem rozmawiał z otaczającym i 
go sokołami, z ust jego dowiedzieliśmy się że w , doinku 
k .ó ry  sobie w y ś p i e w a ł 11 w  W arszaw ie mieści się Z ak ład  
gim nastyczny.

Po ćwiczeniach członków grono nauczycielskie popi­
sywało się przed m istrzem  w ćwiczeniach na drążku i na 
koniu. K ażdej produkcji, wymagającej niezwykłej siły lub 
zręczności, M ierzwiński przyklaskiw ał serdecznie.

Około ’/, do 9 pożegnał M ierzwiński obecnych so­
k o ł ó w  i jeszcze odedrzwi zaw ołał: „Do w idzenia i szczęść 
W am B o ż e !11 A ż do powozu odprow adzili zgrom adzeni 
nowego tow arzysza, żegnając odjeżdżającego okrzykam i.

N azaju trz  złożył M ierzw iński jako  członek - założyciel 
100 zł. do rąk  gospodarza. W M ierzwińskim  pozyskaliśm y 
nowego szczerego d ru h a , który całein sercem sp rzy ja  
naszej idei. A. M.

T a r n ó w .  K ierow nik Tow arzystw a gim nastycznego 
Sokół“ zawiadam ia, iż lekcje szerm ierki już  się rozpo­

częły, i odbywają się co piątek o god. 6 ‘/i punktualn ie . 
Panow ie, k tórzy jeszcze chcą wziąść udział w ćw iczeniach 
zechcą się zgłosić W wyż wymienionym dniu o oznacz niej 
godzinie w sa li gim nastycznej.

Z e  z j a z d u  g imn a s t yk ó w  w  Ant werpi i .  N a m iędzy­
narodowym z jez iz ie  gim nastyków w A ntw erp ii rep rezen ­
towane były wszystkie narody E uropy, u k tó rych  ku ltow i 
g im nastyki należytą poświęcają uwagę.

P rzy  sposobności ćwiczeń przepisanych łatw o można 
było spostrzec , jak  rozm aite są k ie ru n k i szkół g im nasty ­
cznych u rozm aitych narodowości.

W  H o l a n d j i  naprzyk ład  rozpadają  się g im na­
stycy na takich , co ćwiczą specjalnie skok w wyż lub
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w  dal, innych, co upraw iają spe'djjMfiie ćw iczenia na drążku  
lub porączkach i t. d. P rzyznać  trz e b a , że każdy tak i 
specja lista  doprowadza do niezw ykłej doskonałości w pe­
wnych ćw iczeniach; jednakże najlepszy skoczek nie wykona 
najprostszego ćwiczenia na porączkach i naodwrót ćwiczący 
na d rążku  je s t najgorszym  skoczkiem.

F r a n c u z i  popisyw ali się szerm ierką na florety ; 
w yglądało to  raczej na ba le t ja k  na gim nastykę.

K ilk u  nauczycieli N i e m c ó w ,  popisywało się na 
porączkach , d rą ż k u , a nad to  produkowali się Niemcy 
w  ćwiczeniach z laseczkami.

Gim nastycy b e l g i j s c y  odznaczyli się w ćwicze­
niach wolnych, w których jednak  trudno było dopatrzeć 
się  systemu.

G im nastycy n o r w e g s c y  ćwiczą wedle system u 
szwedzkiego. Tam każdy z nich, ze znawstwem anatom ii 
obliczonej na korzyść pewnego m uszkułu , lub mając na 
celu w ykształcenie k tórejś części ciała, je ś li wykonany być 
musi z ujmą dla innego organu, bywa natychm iast n e u tra ­
lizowany zapomocą innego ruchu odpowiedniego. Z e  spo­
strzeżeń na produkcjach w A ntw erp ii zebranych, jeden 
daje się ważny wyprowadzić wniosek; g im nastyka mnsi 
być obliczoną na pożytek całego ciała ludzkiego. Ćwiczenia 
na krążku  i barach doprowadzają do olbrzymiej siły, 
jednakże, ktoby im się wyłącznie oddawał z czasem stanie 
się w ruchach i chodzie ociężałym i dostanie wypukłe 
plecy. Same znów ćwiczenia wolne żadną m iarą nie odpo­
w iadają celowi.

_ Jedyn ie  łącząc um iejętnie ćw iczenia wolne z ćw i­
czeniam i na przyrządach możemy doprowadzić do naj­
św ietniejszych rezultatów . Uwagi te  kończymy życzeniem 
ażeby w ja k  najkrótszym  czasie polscy gim nastycy mogli 
popisać się przy podobnej sposobności jak  zjazd opisany.

B u d a - P e s z t .  28., 29., i 30. czerwca 1885. jaśn ieć 
będą złotemi głoskam i w dziejach gim nastyki w ęgierskiej. 
Po raz to pierw szy gim nastycy ze w szystkich stron W ęgier 
zeb ra li się w naddunajskiej sto licy , ażeby w pokojowej 
walce o palmę pierw szeństw a złożyć dowody swych n a j­
lepszych czynów i chęci i urzeczyw istnień dawno powzięte 
ży c ze n ia : założenie zw iązku gim nastyków  węgierskich.

D zięki poparciu reprezen tacji m iejskiej B u d a -P esz t, 
opiekującej się dzielnie spraw ą gim nastyki w każdym 
k ie iu n k u , p rzyszła do skutku uroczystość gim nastyczna, 
k tó ra  co do św ietności swojej najśm ielsze przeszła nadzieje.’ 
R ozpoczął j ą  w ieczór, urządzony 27. czerwca w salach 
restau racji redutow ej na przyw itanie przybyłych gości- 
gim nastyków . A lexander Hegediis, poseł do R ady państw a 
i  prezes narodowego tow arzystw a gim nastycznego, pozdro­
w ił w serdecznej przemowie licznie zebranych gimnastyków, 
w zywając ich do łączności i w ytrwałyśći.

D nia 28. czerwca o godz. 8. rano odbyła się ogólna 
próba na boisku gim nastycznem , urządzonem  na w ystawie. 
P o  południu p rzed  3. godz. zgrom adzili się gim nastycy 
w liczbie około 500 (z 24 tow arzystw ) za ogrodem mu­
zea ln y m , gdzie się czwórkami ustaw ili. Z  uderzeniem 
godziny 3. ruszył pochód. P rzodem  muzyka wojskowa, 
następnie tow arzystw a gim nastyczne w edług alfabetu  
z  swoimi sztandaram i, a napisy niesione na tyczkach 
oznaczały poszczególne tow arzystw a. D ziarsko m aszerujący 
g im nastycy w malowniczych strojach p rzedstaw iali w spa­
n ia ły  widok. Pochod zam ykali uczniowie szkół stolicy. 
Ulice przystrojone były chorągwiami, a ze wszech stron 
w itano sym patycznie gim nastyków . — Po 4. godz. przybył 
pochód na plac wystawy, gdzie o godzinie 5. ustaw ili się 
gim nastycy na boisku w 16 szeregach, poprzedzeni przez 
8 chorążych. P rzed  ćwiczeniami p rzyw ita ł urzędowo gim na­
styków  poseł do R ady państw a, Hegediis, poczem pozdrowił 
ich imieniem stolicy B uda - P esz tu  K am erm ayer, zastępca

burm istrza. Po uwieńczeniu sztandarów  w stęgam i przez 
zapioszone m atki chrzestne nastąp iły  ćwiczenia wolne p°d 

omem ą p. Bokelberga, kierow nika ńarodowego tow arzy' 
stw a gimnastycznego. Po ćwiczeniach walnych odbyły si« 
ćwiczenia na przyrządach , potem zaś ćwiczenia rządowe 
uczniów szkoły realnej pod kierownictwem  p. Keresstessy. 
wykonane przez malców z najdrobniejszą dokładności* 
wiczema nagrodziła licznie zgrom adzona publiczność rzę­

sistym i oklaskam i. — Z kolei nastąp iły  ćwiczenia zawo- 
°we, s a ająee się ze skoku o tyczce, spinania po linie 

i biegu do mety z przeszkodami. P ierw szą nagrodę otrzy­
m a j Vermes, drugą Bely, trzecią  K orber, czw artą Jvany> 
a p ią tą  K ajlinger. V ermes przy skoku w wyż o tyczce 
p i?e s 'o c zy ł 2 m etry 85 cent. (w co się liczy i o d sk o czn i 
iu  cent. wysoka). -P ow szechn ie  podobały się p rzedsta  
wiene następnie ćwiczenia z maczugami pod komend* 
p. Uherolly. P rzy  ćwiczeniach wzorowych oddziałów  odzn»' 

a T  Przedew sz^ tkiera przedstaw iciele towarzystw  
z A radu, K ronstadu i O edenburga, tudzież z narodowego 
tow arzystw a gim nastycznego, z B u d a -P e s z tu  i S tarego 
.Budzina.

W edług program u miały nastąpić ćw iczenia dowolne 
na drążku poziomym i mocowanie liu ą , m usiały j e d n a k ż e  
odpaść z powodu zbierającej się burzy. Przystąpiono na­
tychm iast do rozdzielania wieńców, poczem nadbnrm isrrż 
R a th  zakończył uroczystość św ietną przemową. Przy 
ulewnym deszczu opuścili gim nastycy boisko, ażeby z e b r a ć  
się na bankiecie w pawilonie muzycznym w ystawy. Nie 
potrzebujem y tu dodaw ać, ja k  ochoczo i swobodnie siu 
bawiono, jak  piękne wznoszono toasty.

24. czerwca odbyło s i ę  walne zgrom adzenie celem 
ukonstytuowania zw iązku w ęgierskich gim nastyków . Z  ni*' 
łemi zmianami przyjęto s ta tn ta , a  tylko żywej d y s k u s j i  
powodem był w niosek, ażeby klub atletyczny przyjąć do 
zw iązku. Po odrzuceniu wniosku tego przystąpiono do 
wyboru prezesa i wydziału.

30 czerwca odbyło się walne zgrom adzenie w ęgier­
skiego tow arzystw a nauczycieli gim nastyki, przyczem  przed­
stawiono ze strony praktycznej naukę g im nastyki w ćwi­
czeniach w olnych, na przyrządach i zabawach gim nasty­
cznych, wykonanych przez uczni. Z  prawdziwym  żalem 
rozstaw ali się goście z gim nastykam i stolicy, ale i z na­
dzieją ja k  najrychlejszego spotkania się na drugiej uro­
czystości gim nastyków całego kraju .

końcu należy Podnieść, że w ęgierskie czasopism® 
gim nastyczne „Tornaugy- wydato numer św iąte f  / a ś
wszystkie piaw ie dzienniki zam ieściły a rty k u ły  w stępne 
o ważności gim nastyki. A  W

w W  ^ r0W.le' J ak* tytuł nosi świeżo powstałe pism® 
w W arszawie pod redakcją Dra Polaka wychodzące a ma-
X z e h a V ? U Wyłf Znle Spraw« IW ieny . Faktyczna p®' 
tiz eb a  _ takiego pisma powinna zapewnić byt pism u, któ-

Z f l n  7 T y  Z- SZyt m iesięczny> pod każdym  względem baidzo dobrze się przedstaw ia.

duje SHk0l  W ^ arszaw ie- nKurjer codzienny“ dowia­
duj e_ Się ze w Warszawie powstać ma nowe S tow arzy­
szenie pod nazwą klubu sfrzeW i™  • otow u izj
wzór lwowskiego Sukol / lzeIetko ‘ ^ “ tycznego , na 
w p p v > ” .  . • Podanie o zatwierdzenie no-
w ł f L  y ‘a znaJduje się już w ręku właściwej

flrl ifl7 Q (K u r je r  lw o w sk i).

przedm iotów  w s z k o ł a c h " m S f c h ^  d° ^ w ią z k o w y c h  
do nadobowiązkowych v E  ’ w  .zko łach  żeńsk ie*
od V 1S79. w 1 , 5ciwy jednak  zw rot datu je si?
13 f!Q9 •• T  • U brało odział w samym P aryżu  

3 692 uczniów w ćwiczeniach gim nastycznych a  jak  szybk®

których T czba ^ " ^ 8 8 ^  Świadczy cidgiy wzrost uczniów,
2 S 0  d ziew czj. ’ ™ Sta d° 41-°00 cbłopcóW *

T re ść : O wpływie gimnastyki na narząd oddechowy. — Rzecz o pielęgnowaniu zdrowia i ćwiczenia • i
(Ciąg dalszy). -  Igrzyska olimpijskie. (Ciąg dalszy). -  Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich * -7  Krnn T f  CZaSaC
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